Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie. . rs. 3 kop. — 

półrocznie a rs. I kop, 50 

kwartalnie „ rs. —kop. 75 
z przesyłką: 

rocznie. rs. 4 kop. 40 

półrocznie Ą rs. 2 kop. 20 

kwartalnie rs. 1 kop. 10 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,—oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Petroków, d. 21 Marca (2 Kwietnia) 1882 r. 


TYDZIEŃ 


Prenumeratę przyjmują w P 


Nr. 14. 


Cena ogłoszeń. 


za 1 razówe po kop. 6 za wiersz petitu 
lub za jego miejsca (30 lit). 
za 2—6 razowe po kop. 4 za wiersz, 
za T—10 — 4 3 


n n 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po- 
dwójna. 


Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
a Cana pojedyńczego numera kop. 7 i pół. 


iotrkowie. Biure Redskcyi i obie księgarnie. W Czę- 


stochowie „Nowa księgarnia, M. Pacewioz i Koliński”—i prócz tego: 


w Częstochowie W. Zieliński. w Łasku W. Józef Pniewski. 

w Będzinie „ Janiczewski Stan. w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
w Brzezinach „ Sszołowski Teodor. | w Radomsku  „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie a Dziewiątkowiez J. | w Rawia „ Leszczyński Klemens, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Od Redakcyi. 


Z powodu minionego terminu skła- 
dania przedpłaty na „,Tydzień** za kwar- 
tał 2-gi r. b. redakcyja uprzejmie upra- 
sza szanownych prenumeratorów 0 ła- 
skawe wniesienie takowej. 


Trzy Oleodrukowe Premia: 


artystycznie wykonane dwa portrery ko- 
biece (każdy 16 cali szerokości i 21'/, 


wysokości), oraz słynny z piękności Odczyt p. Ehrenfeuchta, wygłoszony w Piotrko- | 


krajobraz Miramare (29 cali szerokości 
i 20/4, wysokości) 
wyłącznie dla prenumeratorów 
„Tygodnia 

są do nabycia, razem lub pojedynczo, 
za połowę ceny, to jest za dopłatą tyl- 
ko po kopiejek 80 za każdy portret, 
a rubli rs. 4 za Miramare, Ze wzglę- 
du jednak na przysposobioną niewielką 
ilość premiów, uprasza się © wczesne 
zamówienia. Obejrzeć i wybrać wskaąza- 
ne obrazy można w obu miejscowych 
księgarniach. 


NE IGRAJ Z SUWIENEM. 


Nowela hiszpańska 


Grerrm.orita de Lavigne. 
Przełożyła z francuz. F. R. 


(Dokończenie — Patrz 4 11). 
III. 


Biała i delikatna, jak posąg z alabastru, rę i odpowiedziała zimno. 


nieporuszona i zimna, ona, która nie czuła 
miłości dla nikogo, zgnębioną i złamaną zo- 
stała, jak gałązka jaśminu, którego nigdy 
nie oblał blask słońca. 

Przy schyłku dnia weszła do niej jakaś 
kobieta, aby podnieść story u okien. Była 
to Nora, mamka Ismeny, która jej nigdy 
nie opuszczała. Nora była kobietą ambit- 
ną i podstępną, i wpływem swym przyczy- 
niła się niemało do zaszczepienia w sercu 
młodej swej pani złych skłonności, o któ- 
rych wspominaliśmy. 

— Płaczesz więc znowu?—zawołała gło- 
sem zniecierpliwionym. — Wszystko stra- 
cisz odrazu, jak utracisz męża: majątek, zna- 
czenie, młodość i piękność. Nie pozostanie 
ci nic, jak tylko zostać zakonnicą i klepać 
cały dzień pacierze. 

— Wiem dobrze, że stracę wszystko — 
odpowiedziała Ismena — i właśnie dlatego 
płaczę. 

— Akto ci powiedział, że twoje położenie 


Za porto, bez oprawy, na wałku zo- 
pakowaniem, należy dopłacić kop. 60. 


Po ukończeniu obecnie drukującej się 
powieści (,,Przebaczenie'* przez Karola 
Deslyl), rozpoczniemy nową, stanowiącą 


| 


maczeniu F. Krzywickiej, poczem dopie- 
ro damy zapowiedzianą jaż dawniej, p. t. 
„Z Kroniki Kryminalne j'*. 


0 opinii publicznej. 


wie w dniu 28 marca. 


P. Ehbrenfeucht, były redaktor „Tygodni- 
ka Powszechnego”, wygłosiwszy już poprze- 
dnio powyższy odczyt w Warszawie i Kali- 
szu, zechciał łaskawie odwiedzić i nasze mia- 
sto, dla poruszenia w żywem słowie tak wa- 
żnej zawsze i wszędzie sprawy, jaką jest 
opinija publiczną. Z obowiązku sprawozda- 
wcy, dotykając odczytu, chcielibyśmy uprzy- 
tomnić czytelnikowi jego treść, co wyznaje- 
my, nie jest łatwem, z powodu bardzo licz- 
nych poruszonych w odczycie kwestyj, a mo- 
że częściowo i z powodu nieco wadliwej, nie- 
dostatecznie wykończonej budowy odezytu. 


nie mogłoby być lepsze? Twoja przyszłość 
nie jest w rękach twej bratowej ; możesz 
sama ją zabezpieczyć. Nadzieja jest jedy- 
nem dobrem, którego nie trzeba tracić; nie 
zakłądaj więc rąk, lecz działaj. 

— Próżne słowa! — przerwała Ismena 
głosem pełnym smutku. — Wiesz dobrze, że | 
| moje nadzieje są tak płonne, 
| żeństwo. 
| — Mieć syna własnego lub przybranego, 
|czyż to nie jedno? 

Hrabina zwróciła wzrok pytający na No- 


rabia nigdyby na to nie przystał. 
— Po cóż ma o tem wiedzieć. 
— QOszukaństwo, podrzucenie, zbrodnia? 


[jeśli ci, dla braku odwagi cywilnej 


jesteś szalona! 

— Nie bawmy się w próżne słowa—od- 
rzekła Nora. — Będzie to tylko czyn lito- 
ści nad biednem, opuszczonem dzieckiem. 
Siostrzeniece twego męża powychodziły za 
mąż bardzo dobrze; bratowa ma dożywocie 


i nie potrzebuje majatku twego męża. Je- 
żeli pragną tej sukcesyi, to tylko przez du- 
mę i chęć dokuczenia ci. 

— Nigdy! nigdy! — zawołała Ismena. — 
Nie chcę być ciągłą niewolnicą hanńbiącej 
tajemnicy, chociażbym miała utracić cały ma- 
jątek i znaczenie. Nigdy! —dodała wstrzą- 
sając głową, jakby z niej chciała od- 
pędzić złe myśli, 

— Ja jedna tylko wiedzieć będę o tajemni- 
cy— odrzekła Nora — ja sama za nią od- 
powiem. Lepiej będzie ukrytą w mojem, 
niż w twojem sercu, 


Pomijając obszerny wstęp o ogniwach spo- 
łecznej budowy : wiedzy, pracy i kapitale— 
w którym prelegent zaznaczył, iż wiedza w 
społeczeństwie buduje moralność , ulepsza 
obyczaje, prawa i urabia obywateli—przecho- 
dzimy wprost do głównego zadania odczytu, 
do opinii publicznej. Nie będąc ona nigdy 
czystą prawdą, daje się wyróżniać w trzech 


prawdziwe arcydzieło Aleksandra Du-| swoich odmianach: opinija bywa mylną, zu- 
mas'a, pod tytułem „Paulina“, w tło- pełnie fałszywą i względnie sprawiedliwą. 


Najsłuszniej nie przyznał prelegent żadnej 
wartości utartemu przysłowiu: vox populi, vox 
dei, a to z powodu, że tłum, kierując się in- 
stynktem, sympątyją lub nienawiścią, a nie 
rozumem, najczęściej jest na błędnej drodze, 
Ztąd wynika, że opinija może i powinna być 
kierowaną przez ludzi światłych, wyrobio- 
nych, trzeźwo na rzeczy patrzących, i biada 
temu społeczeństwu, gdzie opinija publiczna 
dostaje się w arendę niepowołanych, cie- 
ranych i uprzedzonych, za co cięży odpo- 
wiedzialność, na ludziach wykształconych 
nie 
wypowiadają jasno i otwarcie swoich prze- 
konań i dróg fałszywych nie prostują. Rzecz 
o cywilnej odwadze poczerpnął autor ze zną- 
nego dzieła „O Charakterze” Smiles'a, 2 dzia- 
łu rozpoczynającego się na 101 str, a zaty- 
tułowanego: Odwaga, 

W tem miejscu przypomniał prelegent, jak 
to prawie każdy krok w historyi postępu, 
okupiony bywał poświęceniem, dowodem:cze= 
go Sokrates, Galileusz, Roger, Bakon, Vesa- 


— Musisz przecie potrzebować pomocy 
drugiej osoby. 

— Bezwątpienia, ale ona nic wiedzieć nie 
będzie. Twój mąż wyjeżdża na dość dłu- 
go do Hawanny; z powrotem zastanie sy- 
na, 

— Noro! Noro! niema niegodziwości, do 


jak moje mał- | której byś nie była zdolną. 
| 


— Wszystko to robię dla twojego szczę” 
ścia. 

— Zwodzić człowieka, takiego, jak hra- 
bia—to podłość nie do przebaczenia! 

— Qzyż nie robiono po tysiąc razy cze- 
goś podobnego za pośrednictwem niewier- 
ności małżeńskiej ?.. Wszak to daleko go- 
rzej! 

W tej chwili wszedł do pokoju hrabia. 

— Droga Ismeno — rzekł przybliżając 
się do niej z ezułością — przychodzę po 
ciebie. Twoje przyjaciołki udają się na spa- 
cer. Czy niemasz ochoty korzystać z wie- 
czornego chłodu? 

— Chodzenie mnie męczy, a wszyscy go- 
ście nudzą— odpowiedziała Ismena, poblą- 
dła na widok wchodzącego. 

— Jesteś mizerną, drogie dziecię — od- 
parł hrabia, — od pewnego zaś czasu zda- 
jesz mi się przygnębioną. Czy nie jesteś 
chorą? 

— Nie uskarżam się na nic — szepnęła 
młoda kobieta. 

— Może — przerwała Nora, spojrzawszy 
na hrabiego ze złośliwym i znaczącym u= 
śmiechem— może choroba twoja nie potrze- 
buje lekarza? l 


2 TY BZAE M XM i4 


lius, Kopernik, Hus etc.;—ztąd dla współcze- | artyzmem i potoczystością myśli, które po-jna. Piotrków zdobyli i mieszkańców złupili. 
gnych nauka, że na czyny wydatniejsze, na |rywają słuchaczów. W każdym razie za rzu- | Dopiero 30 czerwca tegoż roku, Jan Koniec- 
jakąś około dobra społecznego pracę, potrze- |cony posiew rzetelne prelegentowi należą się | polski, jenerał, wojewoda sieradzki, z pospo- 
ba się zapatrywać okiem nietylko serca lecz wie- | dzięki, jakie też publiczność wyraziła w szcze- | litem ruszeniem, Szwedów do poddania się 
dzy, chcąc uniknąć takich wzniosłych ofiar, |rym oklasku. zmusiwszy 800 znich, wraz z wodzem Pironem, 
jakiemi byli ci męczennicy prawdy. Do przedmiotu „O opinii publicznej” pra- | do cząstochowskiej fortecy odesłał, gdzie na 
Postępując za Smiles'em, prelegent w dal-|wdopodobnie jeszcze raz powrócimy, posta- ich utrzymanie przeznaczono dochód z 0l- 
szym (Ciągu uwydatnia następujące zapory |rawszy się sainodzielniej rzecz tę obrobić. sztyna, Koziegłów, Biewierza i Mitowa. 
prawdziwej opinii: 1) lenistwo do rzetelnej Wtenczas Piotrków wielką poniósł klęskę. 
pracy umysłowej, 4 ztąd brak wyrobionego Podczas oblężenia w mieście, kosztował ko- 
sądu; 2) modę, czyli ślepe naśladownietwo, rzec lichej mąki 200 ówczesnych złotych; po- 
większa bowiem część ludzi (str. 112 Smi- łowa ludzi uciekła od głodu, powietrza i re- 
es), są to niewolnicy klasy, lub kasty, w któ- presyi żołdactwa. W mieście przed najściem 
rej żyją. Dość często w każdem społeczeń-| Jeżeli, szanowny czytelniku, kiedykolwiek | Szwedów, było 5,000 mieszkańców, a po 
stwie istnieje pewien rodzaj sprzysiężenia się | wolnym czasem będziesz się przechadzał po wkroczeniu Koniecpolskiego, „zostało tylko 
wszystkich przeciw samoistności jednego; | prastarym Piotrkowie, słusznie zaciekawio- | 2,000 zgłodniałych, noszącym śmierć w swem 
każde koło, każda koteryja ma swoje zwy- |ny przeszłością, którą wieki przeistoczyły na łonie. Nie miała kogo znękana ludność wo- 
czaje i obyczaje, którym się trzeba poddać, | obecną postać — wnet się przekonasz, że |ać wówczas o ratunek; dźwigał się też 
jeżeli nie chcemy, by nas odepchnięto; nie | przodkowie nasi, tak jak my obecnie, żywot | Piotrków żółwiem krokiem. Rzeczony młyn 
wielu zaś jest takich, którzy po za granice mo- | przeplatali goryczą, zwykłą wszystkim poko- |jeszeze raz był postawiony, ale juź tylko o 


Z kroniki miasta Piotrkowa. X 


dy i zwyczajów występują na wolne pówie- 
trze osobistego działania i myślenia” —nawet 
jemy i żyjemy według przesądnych zwycza- 
jów. Trzecią zaporą do wyrobienia praw- 
dziwej epinii, będzie dbałość o pozory soli- 
darności koteryjnej, w imię której czarne bia- 
łem się nazwie. W końcu, po czwarte, na 
drodze do wyrobienia prawdy staje fałszywa, 
drażliwość, osłaniająca tych, którzy właśnie 
rozsiewają fałsze; robi się to niby dla miłe- 
go spokoju, bo się nie chce być Łocianem, 
wyłapujacym żaby społeczne. Jedni więc mil- 
czą, inni mało rozumieją, a osobistości, nie 
przebierający w środkach, łowią tymczasem 
ryby w mętnej wodzie czemu dopomaga ichórzo- 
stwo, cechą dusz małych i miernot pospoli- 
tych—oraz brak odwagi cywilnej, która jestsiłą 
dnchową zaczerpniętą z charakteru. Ażeby 
więc posiadać odwagę cywilną. trzeba posia- 
dać charakter, na budowę którego składają 
się dwa czynniki: serce i umysł. 

Odwaga cywilna szuką prostych dróg, tak 
jak prawda — słów prostych. Gdzie opinija 
publiczna błądzi po omacku, gdzie chwast| 


niemoralności przekonań i obyczajów silnie |ła, wielu uciekło z przerażenia. ` 
kiełkuje, tam odwaga cywilna ma największa król Zygmunt Í, użył wszelkich sił dla rá- 
zadanie i na największą cześć zasługuje. 


Odwaśną za to blagę i polowanie na popular- 
ność, prelegent napiętnował zaledwie w kil- 


ku wyrazach, ale nader dosadnie. 
Podawszy pobieżną treść odczytu, powta- 


leniom, 

Zajdź np., stań i podumaj na moście poło- 
żonym na naszej cuchnącej Strawie, na uli- 
cy dziś zwanej „Moskiewską”, dawniej By- 
kowskiem Przedmieściem, a jeszcze dawniej 
Nową Drogą. Niegdyś nie było tu wesie uli- 
cy, tylko moczary, przytykające do obszer- 
nego stawu, który się rozciągał od wzmian- 
kowanego mostu aż do miejsca, gdzie dziś 
droga żelazna, Całą tę przestrzeń wzdłuż 
i wszeż, gdzie dzisiaj po obu stronach ro- 
wu łąki widzieć się dają, zalewałla woda; 
przy moście zaś, w miejscu, gdzie kamieni- 
ca Franciszką (Grorczykowskiego, stał młyn. 
postawiony około roku 1436, za panowania 
Władysława IHI, w którym sukieunicy sukna 
falowali. Spokojne to były czasy dla nasze- 
go miasta; było ono w kwitnącym stanie, 
pełne zamożnych rzemieślników. a osobli- 
wie sukieuników, którzy na cały kraj słynne 
Wyrabiali sukno. Nagle w r. 1544 straszny 
cios spadł na Piotrków. Morówe powietrze, 
czarną Śmiercią zwane i jednocześnie pożar 
całe zniszczyły miasto; połowa ludzi wymar- 
W tady ta 


| 


tunku Piotrkowa i wyżej wspomniany młyn | 


i folusz dla sukienników, odbudować kazał 
r. 1546, Przecież dla wielu przyczyn vęko- 
dzieła z trudnością się dźwigały, a. rzecz0- 
ny młyn prawie tylko z melenia zboża się 


rzamy, že przedmiot przez prelegenta wy- |nutrzymywał; aż oto na początku r. 1656 zno- 
brany, zasluguje na wszelkie uznanie; obro-|wu spalony został podczas szturmu Szwe- 


jednym złożeniu, dła tej prostej przyczyny, 
że zaniedbywano oczyszczać staw przez dłu- 
gie czasy; ztąd też młyn, który Staroście 
piotrkowskiemu płacił 10 złp. czynszu i da- 
wał pewną ilość ryb. często dłą braku wody 
stał bezezynny. Dopiero 1702 r. w miesią- 
cu lutym, podezas oblężenia Szwedów za ich 
króla Karola XLI, pod jenerałem Brandem. 
znowu został spalony, wraz z dzielnicą ży- 
dowską: miasto wzięto sztormem, a mieszkan- 
ców i kościoły zrabowano, Pewietrze jednak 
morowe wypędziło Szwedów z miasta, któ- 
rzy, aby je trzymać w szachu, położyli się 
obozem pomiędzy Bugajem a Wielką Wsią. 
AŻ oto nagle Rzewuski, krajczy, z chorą- 
gwiami polskiemi spadł na nich niespodzia- 
nie, a pobiwszy na głowę, 400 w niewolę 
3 głównego obozu w Pokrzywnicy ode- 
słał, 
W czasie tej wrzawy, spalony został ob- 
szerny dwór modrzewiowy, który stał w miej- 
seu, gdzie dziś willa p. Psurskiego, pobudo- 
wany w r. 148% przez Piotra Tomiekiego, 
biskupa krakowskiego. We dworze tym, pod- 
czas sejmów, mieszkali prymasi koronii. 

Wreszcie dnia 8 wrześnią 1786 r, gwal- 
towny pożar podsycany wichrew, wybuchł 
w żydowskiej dzielnicy po lewej stronie Stra- 
wy. W jednej chwili przeniósł się na eałe 
miasto, które zgorzało wraz z kościołami, 
iz owym młynem, który już więcej nie po- 
wstał. 

Szczupłe ramy „Tygodnia, nie pozwalają 


bienie jego wszelako nie odznacza się tym |dów, którzy, pod komendą pułkownika Piro- 


szczegółowo opisywać przerażających przy= 


Twarz Ismeny pokryła się nagłym ru-|bić z niego narzędzie, aby tajemniczy plan 


mieńcem gniewu i wstydu. 
— Noro, milez! rozkazuję ci ! 


swój przyprowadzić do skutku. Hrabia, od- 
jeżdżając do Hawanny, gdy wsiadał na 


— Dobrze, będę milczała. Mówią, panie | okręt, napisał do swej żony list aastępują- 
hrabio, że im tajemnica lepiej jest strzeżo- | cy: 


na, tem się czegoś większego po niej spo- 
dziewamy, 

Swięta nadzieja ojcostwa ożywiła szlache= 
tne rysy generała. 

— Qzy podobna? — szepnął, zatrzymując 
na żonie długie, przejmujące wejzzenie. 

— Czyś pan nie zauważył już od trzech 
miesięcy — ciągnęła dalej Nora — jak pa- 
ni hrabina jest nieswoja, osłabiona... Jakaż 
"może być tego przyczyna? Niedowierza i 
nie daje się przekonać; lecz ja, co mam 
więcej doświadczenia, wiem co to znaczy. 

— Kłamiesz! — zawołała Ismena — du- 
sząc się prawie z gniewu. 

— Czas pokaże — odpowiedziała mam- 
ka, jakby najpewniejsza siebie, 

— Czas?... — przerwała oburzona Isme- 
ną. 
W tej chwili dźwięk zegara, przedstawia- 
jącego Saturna, uderzył zwolna szóstą. 

— Czas — kończyła Nòra — jest naszym 
świadkiem, panie hrabio: za sześć miesięcy 
będziemy mieli odpowiedź. 


TY. 


Generał miał za sekretarza swojego sy- 
na chrzestnego, którego ojciec był odźwier- 
nym w domu wiejskim w Chiclana. Nora, 
korzystając z ślepego przywięzania mło- 
dzieńca do rodziny generała, umyśliła zro- 


ln 


„Droga Ismeno! już rozwijają żagle, Za 


| „chwilę będę zdala od ciebie, radości mo- 


„jego życia! Do widzenia, drogie dziecię. 
„Za powrotem, mam nadzieję, iż cię ujrzę 


| „trzymającą w swych objęciach dziecię, któ- 


re zapewni nam szczęście nazawsze. Gdy- 
„byś potrzebowała jakiejś usługi, pozosta- 
„wiam ci Łazarza. Możesz mu zaufać”. 

Nora pokazała ten list Łazarzowi. Ten, 
nie badając wcale tajemniey, a ślepo ufa- 
jac żonie swego dobroczyńcy, udał się do 
Kadyxu i bez żadnych trudności wystarał 
się o biednego podrzutka, którego przywiózł, 
ami się domyślając, do jak. niecnej został 
wciągnięty roboty. W jakiś czas potem, No- 
ra, z upoważnienia Ismeny, wysłała Łaza- 
rza pod zmyślonym pozorem, do Gibral- 
taru. 

Wkrótce dowiedziano się, że w skutek 
jednego z tych tajemniczych wypadków, 
tak często dopomagających zbrodni, młody 
ów człowiek, powracając statkiem do Ka- 
dyxu, spotkał na drodze pod Conil niebez- 
pieczny wir, na którym statek, wraz z całą 
załogą zatonął, Ismena została tą wiadomością 
nadzwyczaj przerażoną. Widząc się przy- 
czyną głębokiej boleści matki Łazarza, lę- 
kała się powrócić do Chielany, bo sumienie 
wyrzucało jej śmierć nieszczęśliwego mło- 
| dzieńęń, Pozostała więc w Kadyxie. Do- 


wiedziała się wreszcie o powrocie genera- 
ła, po przeszło sześcio-miesięcznej jego nie- 
obecności; udała się więc do portu wraz z 
mamką, niosącą podrzucone dziecię. 


V. 


| Sprawiedliwość Boska miała wystąpić z 
całą swą surowością dla nieszczęśliwej bra- 
bimy. Błąd jej, zimno i z namysłem po- 
pełniony, sprowadzić miał straszne następ- 
stwa, Fatalność wypadków obudziła w jej 
zakamieniałem sercu wyrzuty sumienia, któ- 
rych nie mogąc się pozbyć, strasznych do- 
świadczałą boleści. Kosa została istotnie 
matką; lecz przyjście na świat dwóch sy- 
nów zatrwożyłe ją niezmiernie. Ulubieńcem 
ojca był... najstarszy z trzech chłopców, 
piękny, otwarty, niezwykłemi obdarzony 
zdolnościami. Wiedząc o tem z boleścią, 
ani się domyślała, iż szlachetny starzec przez 
samo uczucie sprawiedliwości, pragnął swe- 
mu pierworodnemu wynagrodzić widoczną 
doń niechęć hrabiny. 

53W ciągłej walce z wyrzutami sumienia, 
które nie mogło wchodzić w żadne układy 
ze światowym szacunkiem — w codziennej 
takiej, powtarzam, walce, nie przestawała 
się wahać co ma począć: czy pójść drogą 
wskazaną przez sumienie, czy przez próżne 
dumy poszepty? 

Nadeszła chwila, w której doktorzy, wi- 
dząc ją słabą i umierającą, zalecili, jako je- 
dyny środek ratunku, wyjazd na wieś. 

W Chiclana oznajmiono powrót państwa 
i przygotowano dom na ich przyjęcie. 
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gód, które się w trakcie wszystkich tych hi- 
storycznych nawałnie spełniły... Od czasu je- 
dnak do czasu nie omieszkam podobnemi 
wspomnieniami służyć łaskawym czytelni- 
kom. Pustelnik. 


Lista imienna 


osób przyjmujących udział w spisie jedno- 
dniowym, 


OKRĄG I *—Ośto Władysław: Sokołowski, Ka- 
pułcewiez, Strzelecki. 

OKRĄG I — Maryjańskć Jdzej: Lesiak. Rapczyń- 
ski, Rzewuski, Kosięenko, Zamojski, Kancler, :Nawro- 
cki, Kusek, Olszewski, Wodzyński, 

OKRĄG I — Degen: Klotz, Kowalewski, Kobos, 
Olesiński, Machnicki, Goldmann. 

OKRĄG IV — Makowski: 'Ducholski, Dobrzański. 

OKRĄG V— Dobrzański Męrostaw: Gołkomt Win- 
centy, Wojewódzki Henryk, Lewański Walery, Hof- 
man Aleksander, Bogdanowicz Edmund, Krajewski 
Aleksander, Zieliński Stanisław. Babicki. 

OKRĄG VI— Wyżnikiewież Fuustyn: Kahl; Szwej- 
kowski. Lewański, Zamościk, Cohn F., Niklewicz J.. 
Goleński, Abramowice, Korzeniowski. 

OKRĄG VII — Włodowskt Stęfun: Lewandowski, 


Rogalski, Dominikowski, Glasser, Budzyński, Minajew, | 


Dymtryjew, Gajewski W., Boduszyński, Izdebski, Fry- 
ze, Kleszczewski, Niklewicz. 

OKRĄG VII — Fork Wilheim: Szuch, Wozdecki, 
Grshowski, Goldmann, Pawłowski, Olewiński, 

OKRĄG IX— Fodolski Adam: Debski, Kudowski, 
Swojkowski, Bartoszek. 

OKRĄG X—Kañski Jordan: Gampl, Attenot, To- 
czyski, „Jarnuszkiewiez, Wysocki, Kirnieki, Cękalski, 
Cząplieki, Starkiewicz, Müller, Olszewski, Rusocki, 
Hausbrandt, Staczyński, Klicki, 

OKRĄG X1— Praszezydskr: Dudkiewicz Adolf, Za- 
grzejewski, Dudkiewicz Adam, Jastrzębski, Gutowski, 
Łącki, Izdebski, Rychłowski, Renkiel. 

OKRĄG XI— Lewy Gustaw: Gerber, Krotowski, 
Borowski, Olszewski, Zarski, Zemmel, Olewski, Krocze- 
wski, Jakubowski, Gołębiowski, Sikorski, Zamiewski, 
Rzeczniowski, Rompalski. 

OKRĄG XIII — utkowskt: Stanisławski, Kiedrzyń- 
ski, Janowski, Zemmel, Przybyłowicz, Gawroński, Eker- 
siort, Głębski. ; 

ORRĄG XIV —5trzyżowski Antoni Figurski, Szo- 
łowski, Krajcewicz, Wolski, Starkowski, Gnstowski, 
Jędrzejewicz, Wolodkiewiez, Barański, Dobke, Stęp- 
czyński, Juszkiewicz, Kitemann, DY Aman, Łotocki, 

OKRĄG XV—£adiani Jócej: Garlicki, Lilienheim, 
Krüger, Korulski, Elżangwski, Konopnicki, Szperling, 
Potocki, Wyszkowski, Hołubski, Lewkowicz, Kobosko, 
Barylski, Wolski, 


1\ Gdzie który okrag wskazane było w M 6 „Ty- 
godnia* z r. b. 


WIADOMOŚCI BIEŻACE. 


— W piątek (31 maja) o godzinie 4 po po- 
łudniu w gmachu miejscowego gimnazyjum 
odbędzie się ogólne zebranie delegowanych 
do spisu jednoduiowego, na które wszystkich 
pp. okręgowych i rewirowych najuprzej miej 
uprasza Komitet spisowy. 

— Rs. 16, jako jedną czwartą czystego z 
odczytu dochodu, przeznaczoną przez prele- 
genta na rzecz uczniów miejscowego gimna- 
zyjum, wręczyliśmy p. Dyrektorowi tegoż gi* 
mnazyjum. 

— Zamiast składania Wielkanocnych wi: 
zyt, Dr. Podolski złożył dla biednych 
rs. 3. 


— Dziwna rzecz! pomimo niegościnności 
Piotrkowa dla towarzystw dramatycznych, aż 
dwie dyrekcyje zgłaszają się do nas z zapy- 
tanem, czy imogą rachować na jakie takie 
powodzenie, dając w tutejszym grodzie sze- 
reg przedstawień zaraz po świętach Wielka- 
nocnych? 

Otóż mie chcąc niczyjej zguby brać na 
swoje sumienie, nie śmiemy zachęcać do od- 
wiedzenia Piotrkowa ani p. Puchniewskiego, 
ani Dyrekcyi teatru krakowskiego; nie mo- 
żemy bowiem obiecywać im powodzenia, ja- 
kiego z nadchodzącą wiosuą mieć nie będą. 
W tej porze, szanowni panowie, rozpoczyna- 
ją się u nas spacery w stronę pachnącej fa- 


skiej, pełnej balsamicznej womi (z przypły- 
wu Strawy) na skrzydłach kurzu niesionej. 
W tej porze, pamowie, po świętach Wielkie j- 
nocy, kieszenie są nisze wyszlamowane i zwy- 
kliśmy napawać się tem tylko, co nas nie ko- 
sztuje: światłem, powietrzem i wodą. 

— Bułeczki piekarni krakowskiej, tak chęt- 
nie przez miejscową publiczność popieranej, 
mogłyby być cokolwiek” większe, chociażby 
takie, jak w innych piekarniach. 

— Z Łodzi. Gdy Warszawa i Piotrków 
zajęły się spisem jednodniowym ludności, 
Łódź, to pierwsze po Warszawie miasto pod 
względem ludności, ani myśli o zarządzeniu 
u siebie takiego spisu; przynajmniej nie doszła 
nas o tem wiadomość *). Tymczasem w Łodzi, 


1) Przeciwnie: możemy zapewnić, że spis jeduodnio- 
wy w Łodzi ma być uskutecznionym i że w tym cela 


żanie się powozu, Maryja, odźwierna, ma- 
tka Łazarza, wyszła na powitanie państwa. 
Nie poznała już jednak w tym bladym cie- 
niu pięknej niegdyś i świetnej Ismeny. 

Wsparta z jednej strony na ramieniu ge- 
nerała, a z drugiej lekarza, wchodziła z tru- 
dnością po marmurowych schodach. 

W dwudziestym ósmym roku życia stra- 
ciła blask młodości; jej oczy niegdyś bły- 
szczące, dziś były przyćmione i znękane; 
włosy były siwe, płeć matowa i jakby tru- 
pia. Zaniesiona na sofę, leżała na niej przez 
chwil kilka, nieporuszona i bezsilna. 

— Biedna Maryjo — wymówiła nako- 
niec—jakże mogłaś znieść nieszczęście, któ- 
re cię dotknęło? 

— Z poddaniem, jakie Bóg nam zsyła, 
jeśli o nie prosimy — odpowiedziała od- 
dźwierna. 

— Błogosławieni — pomyślała Ismena— 
których boleści są tego rodzaju, że je znieść 
można z poddaniem, z 

— Opowiadałam pani niegdyś — mówi- 
ła dalej Maryja— jak byłam dumną z mo- 
jego syna. Pomimo to Bóg pozwolił, aby 
mi go wydarto. Bóg tylko sam i ja wie- 
my, że Łazarz opuścił ten świat, nie zasłu- 
żywszy na żaden zarzut. To mi wystarcza; 
milczę z rezygnacyją. 

— Twoje serce i uczucie macierzyńskie 
nie omyliły cię—padając bez zmysłów, za- 
wołała Ismena. 

Przeniesiono ją na łóżko i osądzono, iż 


Kiedy odgłos dzwoaków oznajmił zbli- | 


podróży. Po zażyciu uspakajających kro- 
pli, zasnęła. Odeszli wszyscy, jedna tylko 
Nora pozostała, aby czuwać nad swą pa- 
nią. 

Półmoc biła na zegarze z Saturnem. Isme- 
|na, przebudziwszy się, zwolna liczyła jego 
uderzenia, 

— Dwunasta! — zawołała — a ja od lat 
dwunastu jakże nędzne prowadzę życie! 

Nagle powstała. Wyglądała niby obłą- 
kaua, krew biła jej do głowy. Niespokoj- 
na, z gniotącym pierś jej ciężarem, wysko- 
czywszy z łóżka, pobiegła otworzyć okno. 

Noe była pogodna, księżyc rozlewał 
senja blade światło, cichość zalegała wo- 

oło. . 

Tylko co oparla czoło na okiennych kra- 
tach, gdy usłyszała blizko siebie dwa gło- 
sy odmawiające różaniec: głosy Maryi i jej 
siostrzenicy, narzeczonej Łazarza. 

Jakaż bolesna różnica między tą spokoj- 
ną, uroczystą modlitwą, a stanem duszy 
Ismeny, nurtowanej wyrzutami sumienia. 

mój Boże! — zawołała, oddalając 
się od okna,—nie mogę się modlić! 

Wtem usłyszała Maryję, wymawiającą 
te słowa: „Za spokój duszy syna mojego, 
Łazarza, wieczny odpoczynek”, 

— Ach! — zawołała łamiąc ręce z roz- 
paczy — jam niegodna łączyć mojego gło- 
su z ich przeczystemi głosami. 

Upadłs na twarz i nie podniosła gło- 
wy, dopóki nie usłyszała ostatniego wyra- 
zu modlitwy: amen. Wówczas powsta- 


— 


zemdlenie nastąpiło skutkiem utrudzenia w|jąc, ujrzała uśpioną na fotelu Norę. Po- 


bryki syropu, lub w stronę alei Aleksandryj- | 


(obok spisu, na wzór Warszawy i Piotrkowa, 
„silnie daje się uczuwać potrzeba sprawdzenia 
ksiąg ludności, a ztąd sprawdzenia ludności 
„stałej i niestałej; przepisy bowiem o pro- 
wadzeniu ksiąg ludności, de facto nie 
jmają w Łodzi zastosowania, Mógłbym 
|wyliczyć kilkanaście przykładów poszuki- 
|wania obwinionych przez władze- sądo- 
we, którzy, chociaż faktem jest, że prze- 
bywają w Łodzi, jednakże nie mogą być wy- 
śledzeni. Niejedni mają nawet pasporty, lub 
inne dowody legitymacyjne, lecz z temi nie 
meldują się i przez nikogo też nie są zacze- 
piani. 

W wypadkach poszukiwania obwinionego, 
władze sądowe odnoszą się do magistratu. 
Magistrat nie zaalazłszy poszukiwanego w 
księgach ludności, komunikuje koresponden- 
cyję p. poliemajstrowi; pan poliemajster po- 
leca strażnikowi zająć się poszukiwaniem; 
strażnik zaś, po kilku dniach melduje, że 
poszukiwany nieodnaleziony, — poczem ko- 
respondencyja wracą do magistratu, a ten 
komunikuje ją interesowanej władzy sądo- 
wej, dodając stereotypowo, „że poszukiwany 
N M paszportu swego w magistracie nie 
złożył 1 do tego czasu w mieście nie odszu- 
kany”, 

Przy takiej manipulacyi, władze sądowe 
nie mogą wykryć obwinionego, chociaż fa- 
ktem jest, że ten przebywa w mieście —i 
dopiero potrzeba wskazać ulicę i numer do- 
mu (co niezawsze jest możebnem), aby po- 
szukiwany obwiniony mógł być ujęty. 

Niech szanowny Zarząd magistratu w Jo- 
dzi nie urażą się powyższemi słowy; piszą- 
cy bowiem daleki jest od szykanowania je- 
go czynności i mą dlan szącunek, jako dla 
urzędu legalnego. Chodzi mu tylko o to, 
aby włóczęgi i zbiegowie-przestępcy, ukry= 
wający się dotąd w mieście, bez wiedzy wła= 
dzy, byli jej znani, byli pod jej kontrolą; a 
do takiej kontroli, o ile się zdaje, można 
dojść jedynie przez ścisłe sprawdzenie lu- 
dności, oraz ścisle wykonywanie przepisów 
o prowadzeniu ksiąg ludności. Jeżeli szano- 
wny Zarząd magistratu, w imię dobra ogól- 
nego, podejmie tę olbrzymią pracę, to jestem 
przeświadczony, że tem samem już dostanie się 
|w ręce sprawiedliwości pokaźną cyfra prze- 
stępców, o których, według przepisów, dru- 
kują się „listy gończe” w St, Petersburskim 


posłańo tam z urzędu piotrkowskie szematy spiso- 
wê. (Przyp. red.) 


deszła ku niej i gwałtownie szarpnęła za 
rękę. 

— Śpisz!—zawołała.— Niegodziwość od- 
poczywa, kiedy niewinność czuwa i modli 
się. Zbudź się! Twój sen jeszeze bardziej 
odrażający, niżeli twe przewinienie. Masz 
przed sobą tę, której wydarłaś dobroczynny 
spokój i śpisz, kiedy ja konam! W prze- 
szłości twej nieukarana zbrodnia —a ty 
śpisz? W teraźniejszości twej kradzież, zdra- 
da, kłamstwo, powtarzające się codziennie, 
a ty śpisz? W przyszłości czeka cię Boska 
sprawiedliwość, łagodna dla niewinnych, ale 
straszna dla zbrodniarzy—i ty śpisz jeszcze? 
O! sprawiedliwość ta ześle wkrótce na cie- 
bie przekleństwo, pod którem ja już upa- 
dam, Wstawaj więc! wstawaj i dziel ze- 
mną udręczenia, kiedyś wciągnęła mię do 
zbrodni. O! jam winna, aleś ty stokroć 
winniejsza! bez twojej namowy nie byłabym 
tak srodze upadła! 

Na krzyk zbudzonej i przestraszonej No- 
ry, zbiegli wię wszyscy domownicy. Hrabi- 
nę znaleźli w strasznym paroksyzmie wido- 
cznego obłąkania. Przygnębienie Nory przy- 
pisywano zmartwieniu z powodu strasznej 
choroby pani. 


VI. 

Generał, siedząe przy łożu swej uwiel-- 
bianej małżonki, tonął w gorącej modlitwie 
o zdrowie tej, którą tak ukochał. Wkrót- 
ce Ismena, obudziwszy się, wydała jęk bo- 
lesny. Generał pochylił się i obejmując ją 
czule, przemówił: 


4 


Senatskim dzienniku i inuych organach urzę- 
dowych. 
Łódź dnia 15-go marca 1882 roku. 
N 


Przyp. Redakcyt. Mamy nadzieję, że przy 
świeżem powiększeniu policyi o kilkudziesię- 
ciu strażników, wskazane powyżej braki i nie- 
dostatei, z łatwością będą mogły być usu- 
nięte. 

— Z Częstochowy (dnia 15 marca), Sza- 
nowny Panie Redaktorze! Zapewne Reda- 
kcyja wasza zarzuconą jest skargami, na 
wydawane zmiany w gospodarstwie miejskiem, 
niezawsze praktyczne. Trudna to rzecz do- 
godzić wszystkim, zwłaszcza w naszem mie- 
ście, gdzie tyle przeróżnych kółek i tyle o- 
bozów działających wprost sobie przeciwnie, 
a zawsze na szkodę ogólnego dobra. Co się 
tyczy wyniesienia targu na nabiał, na plac 
odosobniony przed magistratem, gdzie mie- 
szka garstka wybrańców losu— to korespon- 
dent wasz miał zupełną słuszność, potępia- 
jąc to rozporządzenie. Czytałem wszakże rów- 
nież w waszem piśmie doniesienie z Często- 
chowy, użalające się na niewłaściwość wy- 
brukowania ulicy bez nazwiska, przerzyna- 
jącej drugą aleję. Otóż, jako bezstronny, 
zwracam uwagę niezadowolonego korespon- 
denta, co sam uzna pewno za słuszna, iż 
ulica wzmiankowana brukowana być musi, 
gdyż wymaga tego stan sanitarny miasta. 
Zbiorowisko w tem miejscu cuchnących mig- 
zmatów —oto jedyny słuszny powód, dla któ- 
rego magistrat tutejszy zaprojektował tę 
czynność i przygotował odpowiedni anszlag. 

Zrobiony także został kosztorys na otocze- 
nie żywopłotem parku pod Jasną Górą, lecz 
podokąd nie został jeszcze zatwierdzony przez 
władzę gubernijalną, z ogólnym żalem, gdyż 
tym sposobem projekt ten ulegnie całoro- 
cznej zapewne zwłoce, po upływie wiosny, 
jako najwłaściwszej pory do sadzenia żywo- 
płotów. Również oczekuje zatwierdzenia 
władzy gubernijaltej projekt oparkanienia 
nowego ementarza; chcąc bowiem na do- 
tychczasowym pochować jednego nieboszczy- 
ka, potrzeba koniecznie wyrzucić kości 6-u 
jnnych +). 


(9) Objaśniono nas w rządzie gubernijalnym, że: 

1) zabrukowanie w Częstochowie ulicy bez nazwi- 
ska,przyznano ze względu na potrzeby miasta koniecznem, 
nietylko przez miejscowy magistrat, przy współudziale 
radnych honorowych, ale także przez inżeniera i wła- 
dzę powiatową--i dlatego władza gubernijalna projekt 


— Uspokój się, droga przyjaciołko; od- 
poczęłaś chwilkę i zdajesz się być zdro- 
wszą; kilka godzin snu posilnego, przywró- 
ciła ci siły. 

— Ja spałam? — szepnęła Ismena— spa- 
łam nad grobem... Ach! ja śpię, śpię teraz, 
kiedy zaledwie kilka chwil pozostaje mi do 
uregulowania moich na ziemi rachunków! 
Zbliż się, mój przyjacielu, Przemawiam do 
ciebie, nie jak do męża, ale jak do sędzie- 
go; bo nazywać się żoną twoją nie jestem 
godną. Błagać cię muszę o łaskę. 

Generał sądząc, że Ismena w gorączce, 
zaczął ją uspskajać i prosić, ażeby wszel- 
kie objaśnienia odłożyła na później. 

Przerwała jednak, mówiąc łagodnie: 

— Czuję, że umieram, i opuszczam bez 
żalu wszystkie świata tego rozkosze. „Jedno 
bym tylko chciała zabrać z sobą do grobu. 
Byłeś dla mnie nietylko mężem, ale ojcem 
i dobroczyńcą; nie odmówisz mi więc tego 
jedynego dobra, które ty sam tylko dać mi 
możesz. Dar, o jaki cię błagam, panie, jest 
twoje przebaczenie. 

Generał ciągle przekonany o nieprzyto- 
mności swej żony, prosił jej, aby się uspo- 
kojła, ale Ismena błagała, aby ją słuchał, 
nieprzerywając. 

— Jeżeli biedna kobieta—mówiła dalej — 
która odpokutowała swą winę przez najstra- 
szniejsze wyrzuty sumienia, może wzbudzić 
twą litość ; jeżeli pojmujesz jej utracony 
spokój, zmarnowane zdrowie i wiesz, co to 
jest kończące się życie; jeżeli nie chcesz, 
ażeby umarłą w rozpaczy, ty, który dla niej 
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Dotąd byliśmy pozbawieni w zimie mo-|i z ofiar wnoszonych corocznie przez wspa- 


źności jakiej takiej chociaż kąpieli; p. Fuchs 
jednak, właściciel najporządniejszego u nas 
hotelu angielskiego, urządza w nim obecnie 
sześć wanien i łaźnię parową. Jest to na- 
bytek dla Częstochowy bardzo ważny! Śmie- 
my jednak prosić 0... przyzwoitość, tak rzad- 
ką w podobnego rodzaju zakładach. 
Jeden z wielu, 


— Sprawozdanie z obrotu zebranych sum 
w mieście Częstochowie, w r. 1881 w celach 
dobroczynnych, jak również na utrzymanie 
dwóch ochronek. 

Dla ulżenia biednym m. Częstochowy, jak 
również i utrzymania dwóch ochron, do Ra- 
dy opiekuńczej zakładów dobroczynnych po- 
wiatu częstochowskiego, za pośrednictwem 
członków bonorowych wpłynęło: 

Z zabawy urządzonej na lodzie w lutym 
1881 r., czystego dochodu rs. 59 kop. 38— 
Za sprzedaną rotundę (ofiarowaną przez 
W-ną Muliewicz) rs. 30.—Z kwesty Wielko- 
tygodniowej rs. 167 k. 50.—Z zabawy kwia- 
towej, urządzonej we wrześniu 1881 r., czy- 
stego dochodu rs. 400 k, 291/,—7 przedsta- 
wień teatralnych, czystego dochodu rs. 204 
k. 45. — Z koncertu urządzonego w gru- 
dniu 1881 r., czystego dochodu rs. 219 k. 
42,—7Z bazaru urządzonego w grudniu 1881 
r., czystego dochodu rs. 154 k. 50.— Z pu- 
szek rs. 22 k. 361/,.— Zebrano z książeczek 
wydanych przez Rady opiekuńcze i wniesio- 
no do kasy tejże Rady przez Wielmożne pa- 
nie: Helenę Fuchs re. 38 k. 15; Garzteeką 
rs. 8; Kłodnicką rs, 50 k. 60; Mężnicką rs. 
5, Piętkowską rs. 12 k. 95; Westerską rs. 
15 k; 5; Wędrychowską rs, 5; razem rs. 134 
k. 15.— Z dobrowolnych ofiar, jak również 


ten w zasadzie zaakceptowała i upoważniła w miesią- 
cu lutym r. b, do sporządzenia odpowiedniego koszto- 
rysu technicznego; 

2) projekt otoczenia żywopłotem parku pod Ja- 
sną Górą, zatwierdzony już został przez rząd guber- 
nijalny; z powodu jednak, że ostateczna decyzyjn na 
wydatkowanie z kasy miejskiej potrzebnych fanduszów 
dla wykonania robót, zależy od władzy wyższej, zro- 
bione zostało w tym względzie odpowiednie przedsta- 
wienie do Ministeryjum spraw wewnętrznych, lecz de- 
cyzyja jeszcze nie nastąpił a; 

3) piac na urządzenie nowego cmentarza w Czę- 
stochowie, został kupiony przez miejscowy dozór ko- 
ścielny jeszcze w styczniu 1881 r. Anszlagi zaś i pla» 
ny na oparkanienie cmentarza i na budowę domu dla 
służby cmentarnej, przedstawiono rządowi gubernijał- 
nemu dopiero roku bieżącego, a zatwierdzenie tako- 
wych zależy od decyzyi Ministeryjum. 

(Przyp. Rad.). 


niałomyślnych obywateli m. Częstochowy rs. 
55 k. 28.— Wogóle w r. 1881 było docho- 
du rs. 1447 k. 94; dołączając do tego rema- 
nent z r. 1880 rs, 457 k. 66'/,,—Razem rs. 
1905 k. 601/3 

Z funduszu tego wydatkowano w r. 1881. 
Rozdano biednym m. Częstcchowy rs. 309 
k. 50.—Na wpisy za biednych uczniów miej- 
scowego progimnazyjum rs. 104 kop. 71.— 
Wydano straży ogniowej rs. 64. — Zakupio- 
no dla dwóch ochron różnych gospodarczych 
przedmiotów za rs, 47 k. 61.— Zakupiono i 
rozdano obuwie i odzież biednym, uczęszcza- 
jącym do ochron dzieciom za rs. 49 k. 35,— 
Wydano na utrzymanie w ciągu roku dwóch 
ochron rs. 865 k. 271/,,— Wogóle wydatko- 
wano w r. 1881 rs. 1440 k. 44t, — A że 
było dochodu z remanentem z r. 1880 ra- 
zem rs. 1905 k. 60*/,; przeto pozostaje w 
remanencie z dnia l-go stycznia 1882 r. rs. 
465 k. 16, i takowy wniesiony do filii Ban- 
ku Polskiego w Częstochowie, o czem podaje 
się do publicznej wiadomości. 

— Niekolejarzowi (?) z Sosnowca, (Art. nad.) 
W 4138 „Tygodnia”, dane było miejsce sądom 
i uwagom z Sosnowca, na które Redakcyja 
w imię słuszności, zechce obecnie podać słów 
kilka należnej odpowiedzi. 

Niezdrowe i niepodobne do wiary pociski 
listu z Sosnowca, zwróciły się mimowolnie 
wprost na korespondenta i jemu podobnych; 
kta ma bowiem rzeczywiste i uczciwe do 
przeprowadzenia cele, ten nie będzie nikogo 
obrzucał błotem, ten własnej nędzy moral- 
nej nie zwali na barki innych. Tak też za- 
pewne oceni wystąpienie korespondenta i 
owa zwierzchność, pod protekcyję której się 
udawano; ludzie wytrawni aż nadto wiedzą, 
że taki, o jakim się z listu domyślać można, 
Bund=to hund i nie jest gesund *). Takie 
związki— bardzo nieraz smutnych następstw 
bywają powodem; w jednem np. z pism nie- 
dawno podaną została wiadomość o tem, że 
że w pewnej miejscowości z 5-u lekarzy aż 
czterech w przeciągu lat 4-ch odebrało so- 
bie życie, na co w znacznym stopniu wpły- 
wał wrogi stosunek otoczenia do tak zws- 
nej „inteligencyi”: — „nie nasz to człowiek, 
ale uniwersytecki, więc huć na niego kto i 
jak może; wszak liczebna przewaga po na- 


1) Heyne: „o Bund, du hund, du bist nicht ge- 
amd”, 


byłeś najszlachetniejszym z ludzi, podaj jej 
gałązkę oliwną! O! nie odpychaj mnie, nie 
unikaj w ostatnich chwilach, nie przeklinaj, 
lecz przyjmij moje wyznanie, które cię prze- 
kona, że serce me nie jest zupełnie popsu- 
te, jeśli ma jeszcze siłę odkryć ci całą pra- 
wdę, 

Zimny pot spływał po twarzy umierają- 
cej. Zdrętwiałe jej ręce, drżały konwulsyj- 
nie, wyrazy z ust jej wydobywały się z tru- 
dnością, jak ostatnie krople krwi z rany 
śmiertelnej. 

— Wiem, wiem — szepnęła w ostatnim 
wysiłku—że serce twe zranię sztyletem: ale 
zrobić to muszę, aby nie umrzeć w rozpa- 
czy. 

— Oto jest—dodała, podając mu papier, 
który wyjęła z pod poduszki—oto jest ze- 
znanie, napisane własną moją ręką, w ce- 
lu niedopuszczenia niegodnego przywła- 
szczenia 1 strasznego nadużycia twej szla- 
chetnej ufności. W zeznaniu tym wyczy- 
tasz panie, że Ramon... nie jest twoim sy- 
nem. 

Na te słowa, wymówione głosem przery- 
wanym i drżącym, generał mimowiednie 
porwał się nagle z fotelu i upadł, zakry- 
wając twarz rękami: 

— Ramon!.. Ramon nie jest moim synem! 
Któż onż.. 

— Bóg to wie sam; rodzice go opuścili... 
dziecię znalezione. 

— Lecz, na Boga! w jakim celu? 

Zatrzymał się. Potem zawołał: 


— Rozumiem nakoniec! Żądza wyniesie 
nis, duma... Co za niecny postępek! 

— Ulituj się nademną, ulituj w chwili 
skonania — wołała Ismena, łamiąc ręce w 
rozpaczy. 

— Jesteś niegodna! — wykrzyknął z 
oburzeniem uczciwości i cnoty, potępiającej 
zdradę. 

Nigdy Ismena nie usłyszała od swego 
męża nic podobnego: głos jego był zawsze 
dotąd serdeczny i ojcowski. Na widok więc 
głędokiej jego boleści, i na surowy wyrok 
potępienia, zdawało jej się, iż spostrzegła 
pod sobą otwartą przepaść. Myślała, że po 
tym strasznym sądzie, nie usłyszy już ni- 
gdy słodkich wyrazów przebaczenia, o któ- 
re błagała, jak o zbawienie duszy. 

Zrozpaczona więc nieszczęśliwa kobieta, 
zsuwa się z łóżka i z błagalnie złożonemi 
rękami pada u nóg męża, wołając głosem 
przytłamionym i umierającym: 

— Przebaczenia! przebaczenia!.. 

I ztym ostatnim wyrazem... gaśnie osta- 
tnia myśl, ostatnie uczucie, ostatnie jej we- 
stehnienie. 

Grenerał przerażony, słysząc ten wykrzyk 
boleści, wśród grozy konania, pochyla się 
nad żoną i porywa ją w objęcia, lecz... 
zimną i zmartwiałą, 


VII. 


Wspomnienie ostatnich chwil ukochanej 
żony, zatruło życie, dotąd tak spokojne i 
szczęśliwe hrabiego d'Aleira. Zacny starzec 
przypominał sobie co chwila surowe słowa, 
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szej stronie”. —(ytatą powyższych wyrazów 
charakteryzowało pismo, stosunek urzędni- 
czego otoczenia do wykształceńszych ludzi... 
Działo się to wprawdzie na dalekim wscho- 
dzie, w krainie Turgajskiej; wszakże, jak list 
z Sosnowca dowiódł, podobna taktyka i na 
granicy zachodniej może mieć miejsce... 


— Z dniem 1-m kwietnia, zaczyna wycho- 
dzić tygodnik popularny, poświęcony naukom 
przyrodniczym p. t. „ Wszechświat”, którego 
redaktorem ma być p. Br. Znatowiez. Zna- 
ne jest ważne stanowisko, jakie w łańcuchu 
wiedzy zajmują dziś nauki przyrodnicze; do 
prenumeraty więc wzmiankowanego pisma, 
specyjalnie nikogo zachęcać nie potrzebuje- 
my; każdy bowiem mający pretensyję do o- 
światy, nie omieszka wpisać się w poczet je- 
go czytelników. 

— Wyszedł z druku Xe 2-gi „Wiadomości 
biblijograficznych” warszawskich, nowego wy- 
dawnictwa, o którem wzmiankowaliśmy w 
przeszłym tygodniu, 


CY MZ M AR, 


— Wypadki w gubernii: 

Od dnia 22 lutego do 6 marca,Tznaleziono dwa mar- 
twe ciała, miało miejsce jedno dzieciobójstwo, 5 samo- 
hójstw, 2 zabójstwa i 1 napad w połączeniu z rozbo- 
jem. 


Licytacyje w gubernii Piotrkowskiej, 


— W d. 3(15) maja, w kancelaryi rejenta Ale- 
ksandra Zakowskiego, na sprzedaż majątku Stróża i 
Grabek w pow. noworadomskim, 0d sumy 24,457 rs. 
90 kop. 

— W d, 30 marca (11 kwiet.), w osadzie Siewierz 
pow. będzińskiego, na sprzedaż jednej krowy. 

— W d. 1 (13) kwietn., w osadzie Stryków pow, 
brzezihskiego, na sprzedaż powozu, różnego rodzaju 
mebli i 6 krów. 

— W d, 22 marca (3 kwietn.), w urzędzie pow» 
łódzkiego, na 3-letnią dzierżawę dochodów propinacyj- 
nych w majątkach: Andrzejów, Garbarnia i Sąsieczno, 
od sumy rocznej 178 rs. 

— W d. 3 (15) czerw., w kaneelaryi hypotecznej 
pow. łódzkiego w m. Łodzi, na sprzedaż nieruchomo- 
mości pod Je 338A, od sumy 21,750 rs. 

— W d. 6 (18) kwiet, w magistracie m. Brzezin, 


na budowę nowej i reparacyję starej studni od sumy 
874 rs. 90 k. 

— Wód. 12 (24) kwiet, w urzędzie wójta guiny 
Regnów. pow. rawskiego, na sprzedąż ubrania, bieli- 
zny, mebli i t. p., pozostałych po śmierci administrata- 
ra parafii. 

— W d. 15 (27) kwiet., w urzędzie pow. łódzkie- 
gó, na restauracyję ratusza w m. Zgierzu, od sumy 
1014 rs. 23 k. 

— W d. 6 (18) kwiet., tw urzędzie gm. Bratosze- 
wice, na dzierżawę dochodów Głownowskiej kasy bó- 
źniczej, a także opalania i oświetlania, i dzierżawę 
mykwy, od sumy 204 rs. 40 k. w ciągu 1882/84 r. 


(eny zboża. 
Piotrków 28 marca 1882 r. wtorek. 


Pszenica rs. 9,50.— Żyto rs. 6,00. — Jęczmień rs. 
4,20.— Owies rs. 3,15— Groch rs. 6,00—6,30. — Ko- 
niczyna biała rs, 56,00,—Koniczyna czerwona rs, 46,00. 
Rzepak rs. 9,00.— Łubin rs, 6,30— —. — Gryka ra. 
5,00. — Kartofle rs. 1,00. 
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jedyne w całem swoim życiu, wymówio» |sze rzeczy, jakie znam, są: niebo gwiaździ- 


ne do tego zranionego serca, błagają- 
cego o jedną łaskę przebaczenia, xa- 
nim bić przestało. Wyrzucając sobie swo- 
je okrucieństwo, sądził, iż jednem sło- 
wem byłby przedłużył życie nieszczęśliwej, 
albo przynajmniej osłodził jej ostatnią sko- 
nania chwilę, 

luna jeszcze myśl bolesna napełniała 
dni jego goryczą: łatalna tajemnica, doty- 
cząca jego synów, o której nikt prócz nie- 
go nie wiedział. 

Nora bowiem po rzueónem przez jej pa- 
nią przekleństwie, dostała pomieszania zmy- 
słów i umierała w domu obłąkanych. 

Generał nie mógł odkryć tajemnicy, nie 
poświęcając tego, którego kochal najczulej, 
a przytem nie pokrywające lańbą imienia 
matki dwóch własnych synów, 

— Jest jeszcze dosyć czasu — mvyślał— 
na odkrycie tej smutnej prawdy. Czasami 
chciał tajemnicę tę całą unieść z sobą do 
grobu, to znowu, w swej prostej i stalej 
uczciwości, zastanawiał się, czy ma prawo 
udzielić części majątku przodków człowie- 
kowi obsemu? 

— Qzyż mogę głową mego domu zro- 
bić dziecię nieznanych rodziców i pozwolić, 
aby przywłaszczyło sobie to, co należeć win- 
no do prawych moich spadkobierców? 

Z, sumieniem nie można wchodzić w u- 
kłady; ono nie pozwala połączyć prawa 
obowiązku z wymaganiami serca lub wzglę- 
dami świata. Schleger mówi: „najpiękniej- 


ste nad naszemi głowami i uczucie obowiąz- 
ku w naszem sercu”, 

Lata płynęły, Hrabia pochylony wiekiem, 
czuł się blizkim śmierci. 

Chcąc spędzić ostatnie dni życia w obe- 
| eności synów i wyjawić im tajemnicę, któ- 
|rej nicwolno ma było unieść z sobą do 
|groku, przywołał wszystkich trzech do Chi- 
| clans, gdzie chciał umrzec i być pochowa- 
nym obok żony, aby choć pu śmierci dać 
jej dowód pamięci, miłości i przebacze- 
nia, 

Wszyscy trzej synowie hrabiego byli już 
ludźmi skońezonymi, którymi mógl się po- 
chlubic. Ramon ukończył ehlubnie szkolę 
wojskową ; drugi był oticerem marynarki; 
trzeci przywoził świetne świadcetwa z uni- 
| wersytetu Sewilskiego. 

Generał leżąc ma fotelu, patrzał na sy- 
nów wzrokiem pełnym czułości. Lecz kie- 
|dy jego oczy zatrzymywały się na Ramo- 
mie, spadały mu na twarz lzy mimowolne. 
Widząć wreszcie, iż ostatnia chwila jego 
życia się zbliża, tak do nich przemówił: 

— (Od wielu lat, dzieci drogie, w sercu 
mojem zamknięta jest straszna tajemnica, 
która jest dla jednego z was nieszczęściem; 
ale blizki zgon milezeć mi dłużej nie po- 
zwala. Serce zaprzecza tym słowom, je- 
dnakże.. jeden z was nie jest mym synem. 

Trzej bracia oniemieli z przerażenia. 


— Wiecie dobrze— mówił dalej starzec, 
po długiem milczeniu— jak zawsze równo 
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GIPSU 
D, ZOŁTYŃSKIEGO 


w Warszawie przy ulicy 
Leszczyńsk. i Dobrej Ni. 


Sprzedaje Gips Rolniczy po 
ğ kop. 50 za Centuar 100 funtowy. Bio 
rącym niemniej 300 pudów, odstępu- 
ğ je się stosowny rabat. 
9 Gips Sztukatorski i Mu- 
larski po rs. 2 za korzec 
220 funtowy. 
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czność, że 
alkohol, 
wódkę; 


wanych, 
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Zlecenie z prowineyi załatwiają 


się szybko i ma zaliczenie kolei Ulica Le 
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żelaznej, jące się siab 

ce SIę słą 
ZENONO BRD EE N 
(B. i Fr, 01718). BD 


się. 


PLĄC 


ns skład węgli, stajnia na 5 koni i 
komórka na siano i słomę do wy- 
najęcia od 1 lipca r. b. Róg alei Ale- 
ksandryjskiej i Odeskiej ulicy. Wiado- 
aność u właściciela domu. (2=2) 


bien s'adress 
dzień”. 


Markusa Braun 


kiery i araki, hurtowo i de-| ; i 
dalicznie po cenach umiarkko- sksrogniady za Rs 750. ; 
stacyja ogierów janowski 
które stanowwią po Rs. 8—5 —i 4 


Akuszerka 


szawie, przyjmuje osoby spodziewa- 
pokojach z wszelkiemi wygodami od rs. 
15, z umieszczeniem dziecka. 
Troskliwa opieka i dyskrecyja zapewnia 


(R. i Fr 01748). 


między was dzieliłem moje przywiązanie; 
nikt nigdy, ani wy sami nie wiedzieliście, 
który do mnie nie należy. Wy same, dro- 
gie dzieci, powiedźcie: które z was nie ko- 
cha mnie jak ojea. 

W odpowiedzi, tonący we łzach, rzucili 
się wszyscy trzej w jego objęcia. 

— Jeżeli serce wasze nie wam nie mówi 
—dodał wzruszonym głosem— okrutny obo- 
wiązek zmusza mnie do wyznania... 

Spojrzeli po sobie, ściskając się wzaje- 
mnie. 

— Ojcze!—zawołali wszyscy trzej jedno- 
zgodnie—nie wiedzieć nie chcemy! 

Grenerał wzniósł oczy i ręce do nieba. 

— Dzięki ci Boże! — zawołał umieram 
| spokojny. Dzieci drogie! dzieci moje! niech 
radość zniszczenia na zawsze tej smut- 
nej tajemnicy i myśl, że miłością braterską 
pokryliście jak zasłoną nieszczęście jednego 
z was, uczynią życie wasze tak szezęśli- 
wem, jak wy uczyniliście szezęśliwą śmierć 
| moy. 

I wznosząc ręce po nad głowami trzech 
synów, klęczących u nóg jego, rzekł uroczy” 
stym głosem: 


| 


| =— Niech ostatnie słowa moje będą wa- 


szą nagrodą, Dzieci moje, błogosławię wad! 


— ARIN JE "m 


Dystylarnia Parowa |w Majątku Borowno. 


podług najnowszego systemu, świeżo 


zbudowana, 


na spredąż 
w Piotrkowie. 


Ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publi-| lat 5—wzrostu 2 arszymy 41/, werszka|: 
Gena Rs. 1200- bez wady, 


2. Oger angielsti gniady 3 letni za 


sprzedaje wprost z fabryki 
spirytusy i stołową 
słodkie wódki, li- Bs. 400. 


3. Dgier angielski 


możliwie nizkich.  (10—8)| Tamże 


Wszelkie szczególy na 
szmo Nr. 21 w War» 


ości we wspólnych i osobnych 


12 do wspólnego dalszego 
(3—2) 


conversatiem et de lan-| ue zglosić się raczą do mieszkania W-ej 
gue francaise 


voudront| Arkuszewskiej 


(0—26) | piętro 


4 wiorsty od Kłomnic 


1. Ogier auglo-arabski maści gniadej|. 


czystej krwi lat 


zapytania listownie daje się objaśnienia. 


Poszukuje się Panienki 
z dobrem wychowaniem w wieku od lat 


z jedną panienką na wsi — przy dozorze 
matki, a nauce wysoko wykształconej na- 
espersonnes qui désireraient pren-| uczycielki, nauczycielą i niemki, za 0- 


| dre des leçons particulićres, de| płatą podług umowy. Osoby interesowa- 


przy ulicy Bykowskie 
er au bureau du journal „Ty.| Przedmieście, dom Frontzkiego, drugie 


ZAKŁAD 
| Badowlano-Stolarski 


„RODZINA“. 


Zawiadamia Szenowną Publiczność, 
że zdniem 20-m listop. zmienił Majstra, 


i że nowozaangażówanemu powierzył dal- 
sze Kierownictwo Fabryki, Zamówienia 
jwszelkie i wypłaty, tylko nowo* 
gjprzyjętemu majstrowi Szano- 
wna Publiczność powierzać raczy, który 
pna to piśmienne upoważnienie posiada. 

| Poleca się przytem z wyrobami w 
skład Stolarstwa wchodzącemi, za któ- 
rych trwałość poręcza. (0—17) 


Jest do sprzedania 


Garnitur Mebli 


masiw machoniowych, pokrytych rypsem 
morderowym: kanapa, stół, dwa fotele i 
dwanaście krzeseł, Wiadomość do 3-go 
kwietnia w domu Henczkego. (0—32) 


Lekcyje 


POLSKIEGO JĘZTKA 


i Literatury 
Wiadomość w redakcyi „Tygodnia*. 
(0—26) 


miejscu — na 


(3—2) 


ksztalcenia się 


(3—2) 


£ 
GAARAR 


Z dniem lm Stycznia 1882 r. wychodzić zaczął w 
» Warszawie mowy Dziennik polityczny, ekonomiczny, 
społeczny ìi literacki 


SLOWO 


pod redakcyją 
Henryka Sienkiewicza 


(Litwosa). 


Zawiera następujące działy: 1) Artykuły wstępne w kwestyjach «g 
politycznych, społecznych, ekonomicznych i rolniczych. +) Koresponden- 
cyje z prowincyi, Cesarstwai zagranicy. 3) Wiadomości miejscowe, kra- 
jowe i zagraniczne. 4) Przegląd prasy krajowej, zagranicznej i rosyjskiej. 
5) Przegląd polityczny. 6) Wiadomości urzędowe. 7) Telegramy « 
własne, 8; Telegramy agencyi telegraficznej. 9) Artykuły z dziedzi- 
ny ekonomicznej. 10) W felijetonie powieści oryginalne, opowiadania, 
szkice historyczne, literackie i t. d. Kroniki tygodniowe (Litwosa). Kro- g 
niki z Paryża, Wiednia, Londynu, Berlina i t. d. 11) Sprawozdanie gieł- 
dowe. 12) Ceny targowe. Co sebotę dołączane są do „Słowa” osobne 
w literacko-naukowe dodatki formatiu połowy dziennika. 


$ 
$ 


RARRRARARRRARARRAR 


Stanislawa Tarnowskiego „Rzeczpospolita Babińska*. 


Z dniem l-m kwietnia rozpocznie w odcinku druk powieści Hen- 

€ ryka 
Cena prenumeraty na prowineyi: rocznie rs, 12, półrocznie rs. 6, 
kwartalnie rs. 8. 


Sienkiewicza (Litwosa) p. t. „Bartek zwyciężcać, następ- 
nie zaś szkic historyczny Stanisława Smolki „Czarny Iwan. oraz 
Adres Redakeyi i Administracyi: Ww Warszawie ulica 

(d Niecała Nr. 1. 


© Wydawca Antoni Zaleski. 
GUGULYGYGÓFUWWNARE 


(R. i Fr. 01731)" (4—1) 
NIINI IN IIN N IIN I MINN IM- IN INE 
$ KS WARSZ AWA 51 
ga Nowo otworzona 

FABRYKA 


' Piór Strusich i Fantazyjnych 
EET]. (LIIL 


Senatorska M 20, wprost kościoła Ś. Antoniego w podwórzu. 


otrzymała i otrzymuje ciągle świeże Modele Paryzkich Piór 
Strusich i Famtazyjnych Aigrettes i Ptaków, Kwia- 
ty Paryzkie. Jako nowość poleca fabryka Modele Kapelu- 
szy, Piór i Kwiatów. Ceny niepraktykowanie nizkie. Pra- 
nie, Fryzowanie i Farbowanie na sposób Paryzki. 


LUNE LNL, 


NAA 


NAAA 


AANA 
f 


(R. i Fr. 01752} (6—1) 


AARAARARARARARAR 
C. SKORYNA i H. NEUENDORFF. 


RP 


Fabryka Wyrobów Kamieniarskich i Marmurowych 
w Warszawie, na Pradze pod „ie 415d przy sa- 
mym moście. 


Poleca się wykonaniem wszelkich robót 
budowlanych z kamienia, jako to: schody, 
balkony. balustrady i wszelkie o= 
zdoby. Są zawsze na składzie do wyboru. 
Pomniki grobowe tak z piaskowca, jako 
też z marmuru Płyty marmurowe rozmaitych roz- tg 
miarów, blaty do umywalni, bufetów, stołów i kon- 
soli. Wykonywa się wszelkie roboty w zakres 
wyrobów z kamienia tak piaskowego, jako też g 
granitowego i marmuru wchodzące. 


Na żądanie przedstawia fabryka rysunki i 
cenniki swoich wyrobów. 


AARRARRRARAARRRRA 


Ceny o ile można najtańsze. 


(24—15) 
Redaktor i wydawca Mirestaw Dobrzański. 


(R. i Fr. 8437) 


JiosBo16n0 Ileasgypoo 


1 UWIERZ 


1a N. 


X% 14 


Rządca 


Do sprzedania 


poznańczyk, obeznany z gospodarstwem| dobra POLESZYN=ORPELÓW 


polowem, zarówno jak i z wszelkiemi 
maszynami i hodowaniem bydła, poszu- 
kuje miejsca zaraz lub od 1 lipca r. b. 
po informacyję prosi zgłaszać się pod 
literami W. Ch. poste restente w Piotr- 
kowie. (1—1) 


Sklep spożywczy 
w domu Kamińskiej, obok piekarni 
Krakowskiej, przy placu Bernar- 
dyńskim. 


Został świeżo zaopatrzony we wszelkie 
produkty spożywcze, a mianowicie: 

Sery krowie, owcze, śmietankowe i 
szwajcarskie, w najlepszych gatunkach. 

Masło świeże i litewskie. 

Powidła w dwóch gatunkach; owo- 
ce suszóne, oraz konserwy i marynaty, 

Sklep zaopatrzony również został w ró- 
żne gatunki Maki, kaszy, oraz herba 
ty, kawy, enkru, i ianych towarów kolo- 
nijalnych. Skład mleka otwartym zo- 
stanie od 1 kwietnia r. b. 

Wszystko po cenach najumiarkowań- 


szych. 
(8—1) Urbańska. 


Plac Nr. 10 


przy Alei Aleksandryjskiej, de sprze- 
damia w każdej chwili. Wiadomość 
u W:go Pastora Millera. 


(6—1) 


Na stacyi Rokiciny drogi żelaznej War,- 
Wied., vis a vis Banhofu, jest do wy*| 
najęcia 


Mieszkanie 


składające się z dwóch pako i kuchni.) 
rocznie lub na letnie miesiące, (3—1) 


| 


i NIEWÓLKA, w pow. Laskim. gub. 
Piotrkowskiej, o 6 wiorst od miasta po- 
wiatowego Tusku, milę od Pabianic i$ 
mile od Łodzi położonej, Szosa Łódz- 
ko-Kaliska przechodzi przez majątek. 

Przestrzeń obu folwarków 926 
morgów, 155 pr; w tem łąk dwukośnych 
175 morgów. Wysiamo okolo 230 kor- 
cy ozimiuy. Ziemia w części żytnia 
a w części jęcznieum, Budymki drew- 
niane w dobrym stanie. Punkt wybor- 
ny dla zbytu produktów i urządzenia 
wielkiego gospodarstwa mlecznego. im= 
wentarz żywy i martwy w dobrym 
stanie. W roku bieżącym dokonaay Zo- 
stał pomiar obu folwarków, 
zrobione nowe mapy i zebrane wszyst- 
kie dokumenty potrzebne do założenia 
dla kazdego z folwarków o- 
sobnej księgi hypotecznej. 
Przez Poieszyn-Urpełów przeprowadzono 
trasę mającej przyjść do skutku Ke= 
lei Łódzko-iialiskiej. 

Na dobrach tych, hypotecznie należą 
cych do Piotrkowa ciąży dlug Towarzy- 
stwa Kred Ziem, 8.650 rubli, i dlug pry- 
watny 2,400 rob. 

(esa majątku 2,006 rubli za 
włókę. 

Bliźszych szczegółów powziąć możną 
zgłaszając się do administracyi dóbr 
Spendoszym przez Gostków, 
pow. Lęczycki gub, Kaliska lub do p 
Sułkowskiego w kantorze Gazes 
ty Warszawskiej. Dinga JE 32. 

(5—3) 


Potrzebna jest 


DZIERZA WA. 


od 1 czerwca 1882 r. w gubernii piotr- 
kowskiej, składająca się z 10-u włók w 


| dobrej kulturze; w tem żeby było 


przynajmniej 15 mórg łąc i dom miesz- 
kalny w dobrym stanie. Ktoby miał ta- 
kową, raczy się zgłosić piśmiennie pod 
adresem: JA, Jacewska przez Su- 
lejów w Stobnicy. Tamże jest do 


| sprzedania młocarnia zupełnie nowa 


| 
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(R. i Fr. 01447) 


sobotę dnia 11 bież. miesiąca 
zgubiony został na ulicy Pe- 
tersburskiej, po stronie Ber- 


nardyńskiego ogrodu, złoty 
kolczyk. Łaskawy znalazca złożyć 
zechce takowy w sklepie W-go Zaleskie- 
go za odpowiednią nagrodą. (3—1) 


Zaraz lub od św. Jana 


potrzeba Rżądcy 


do zagospodarowania oddzielnego folwar- 
ku. Wymagane dowody kwalifikacyjne: 
kaucyja w gotówce. Wiadomość św księ- 
garni Jędszejewicza w żeń 7 
(3—1 


z całem urządzeniem (4—3) 


Ka 
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5 
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Ę BLACHĘ GNKOWĄ 


| “do krycia dachów 


| e2 
3 


e poleca 
| Skład wszelkich matery ja- 


ej łów blacharskich 

$ DRZAZDZYŃSKI i S-ka 
8 w Warszawie 

$ Orla 4. 


= 
pe e R Ozi w] 
(R. i Fr. 1024) (5—5) 


iHyjacentów, Konwalij 


i innych kwiatów, wszelkich  maą= 
siom kwiatowych i potażeryjnych, jak 
również i flame, dostać można m 
ogrodnika w posesyi W-go Popowskiego, 
róg alei Aleksandryjskiej i ulicy Odeskiej 
(Rokszyckiej), tamże sprzedają się róże 
sztamowe i niskopienne. różne 
krzewy iszczepy drzewek tak o- 
zdobnycb jak i owocowych po cenach 
umiarkowanych. (0—6) 


Letnie Mieszkanie 


w Marysinku 


w blizkości stacyi Poraj (pierwsza sta- 
cyja «xa Częstochowa. Dom skłądający 
się z 10 pokoi, położony pod samym ia- 
sem sosnowym w blizkości rzeki Warty, 
może być podzielony podlug życzenia c- 
sób. Za każdy pokój miesięcznie po re 
10. Wiadomość u zawiadowcy st. My- 
szków., Plan miaąszkania w Redakcyi „Ty- 
godnia”. Uprasza się o wczesne zamó- 
wienia. (2—1) 


Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkusz 
11-y powieści przez Karola Deslyl 
p. t. „Przebaczenie”. 


W drukarni F. Bełchatowskicego w Petwokowie, 


